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I. D O K U M EN T V I SPR A W O Z D A N IA

1. Deklaracja frankfurcka
N iżej zam ieszczony d o k u m en t je s t zb iorow ą re f le k ­
sją  g ru p y  n iem ieck ich  teologów  p ro te s tan c k ich  o n a ­
tu rze , m o tyw ach  i celu  m isji, u za sad n ia jącą  w  o p a r ­
ciu o P ism o św. obow iązek  i konieczność g łoszen ia  
E w angelii n iech rześc ijanom , oraz  o d rzu ca jącą  tw ie r ­
dzen ia  pew nej g ru p y  teologów  w spółczesnych, n ie ­
zgodne z tra d y c y jn ą  n a u k ą  K ościoła. T ezy d ek la rac ji, 
uchw alone  n a  sym pozjum  w e F ra n k fu rc ie  w  1970 r., 
są  zby t k a tego ryczne  i n ie  zaw sze m ożna się z n im i 
zgodzić, m a jąc  n a  uw adze  do k u m en ty  soborow e czy 
też n a jn o w sze  w ypow iedzi S e k re ta r ia tu  d la  N ie ­
ch rześc ijan  i K o ng regac ji E w angelizacji L udów . S ta ­
now ią  je d n a k  p rzyczynek  do głębszego zastan o w ien ia  
się n ad  obecnym  k ry zy sem  p o jęc ia  m is ji i ich z a ­
sadności.

W s t ę p

1. Pow szechna m isja  K ościoła

K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  m a p rzyw ile j i n ieodw o ła lny  obow iązek  u czes­
tn iczen ia  w  m is ji Boga T ró jjedynego , k tó ra  m a  obejm ow ać w szy stk ie  k rań ce  
św ia ta . P op rzez  rozro st K ościoła im ię  B oga m a  być chw alone w śró d  w szy s t­
kich  narodów , ludzkość uw oln iona  od złości i doprow adzona do now ego ż y ­
cia, a K ró lestw o  Jego  Syna, Jezu sa  C h ry stu sa , u k sz ta łto w an e  w  czasie ocze­
k iw an ia  na  Jego  d rug ie  p rzy jście .

C h rześc ijan ie  w szystk ich  czasów  w łaśn ie  w  te n  sposób rozum ie li m i­

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K  o w  a 1 a k  
SVD, W arszaw a—Pieniężno.
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sy jn y  rozkaz C hrystu sa , choć — trz e b a  to podk reś lić  — n ie  zaw sze ta k  ja sn o  
i w y raźn ie . R ozpoznanie obow iązku  m isy jnego  całego K ościo ła p rzyczyn iło  s ię  
do w zm ożen ia  w ysiłków  w  celu  ożyw ien ia  du ch a  m isy jnego  w  K ościo łach  
p ro te s tan c k ich  w  N iem czech i w  Ś w ia tow ej R adzie  K ościołów  o raz  do u tw o ­
rzen ia , w  1961 r. ko m isji d la  sp raw  pow szechnej m is ji i • ew angelizacji. C e­
lem  kom isji, w  m yśl s ta tu tu , je s t um ożliw ien ie  „głoszenia ca łem u  św ia tu  
E w angelii Je zu sa  C hrystu sa , aby  w szyscy ludzie  m ogli w  N iego uw ie rzy ć  
i zbaw ić  s ię” . Je s te śm y  p rzekonan i, że ta k i cel w ie rn ie  odpow iada z a sa d n i­
czej m yśli aposto lsk ie j n o w o te s tam en ta ln e j i je s t zgodny z po jęc iem  m is ji, 
zam ierzonym  przez o jców  p ro testan ck ieg o  ru c h u  m isyjnego.
2. D ew iacje  idei m isy jne j

W spółczesna s t ru k tu ra  ide i m isy jn e j p rzechodzi g łębok i k ryzys. P rzy czy n  
tak iego  s ta n u  trz eb a  się d o p a try w ać  n ie  ty lk o  w  z jaw isk ach  zew n ę trzn y ch  
i u p ad k u  duchow ego p res tiżu  naszych  K ościołów  czy naszych  to w arzy s tw  m i­
sy jnych . P rzed e  w szystk im  bow iem  w ypaczone zostało  g łów ne zad an ie  m i­
sji, m a jące  sw e źródło w  fa łszyw ym  zrozum ien iu  m otyw ów  i celu  d z ia ­
łalności m isy jn e j.

W tro sce  o w łaśc iw e  z rozum ien ie  ide i m isy jn e j czu jem y się zobow iązan i 
do sfo rm u ło w an ia  poniższej d ek la rac ji. U siln ie  zachęcam y do p rzean a lizo w a­
n ia  podanych  sfo rm u ło w ań  w  o p a rc iu  o d an e  sk ry p tu ry s ty czn e  oraz  zw e ry ­
f ik o w an ia  w  obecnej sy tu ac ji b łędnego  u jm o w an ia  m is ji i ru c h u  ek u m en icz ­
nego. Ci, k tó rzy  p odz ie la ją  nasz  p u n k t w idzen ia , n iech  w spó ln ie  z n a m i 
jeszcze ra z  p rzem y ślą  poniższe d y rek ty w y .

F u n d a m e n t a l n e  z a s a d y  i p o d s t a w y  i d e i  m i s y j n e j

1. G łów nym  drogow skazem  — E w an g e lia
„D ana m i je s t w sze lka  w ład za  n a  n ieb ie  i n a  ziem i 
Idźcie  w ięc i nau cza jc ie  w szystk ie  n a ro d y : u d z ie la ­
ją c  im  ch rz tu  w  im ię  O jca i Syna, i D ucha Św iętego . 
U czcie je  zachow yw ać w szystko , co w am  p rz y k a z a ­
łem . A oto ja  je s tem  z w am i po w szystk ie  dni, aż  
do skończen ia  św ia ta ” (M t .28, 18—20).

M isje  ch rześc ijań sk ie  sw e u zasadn ien ie , środk i, zadan ie  oraz tre ść  o trz y ­
m u ją  w yłączn ie  z n ak azu  C h ry stu sa  zm artw y ch w sta łeg o  i Jego  zbaw czej d z ia ­
łalności, p rzek azan e j p rzez św iad ec tw a  A posto łów  oraz ch rześc ijań stw o  p ie r ­
w o tn e  N ow ego T estam en tu . M isje czerp ią  sw e uzasad n ien ie  z E w angelii.

D latego  sp rzeciw iam y  się ten d en c jo m  w spółczesnym , k tó re  n a tu rę  i obo­
w iązek  dzia ła lności m isy jn e j o k re ś la ją  w  o p a rc iu  o an a lizy  sy tu ac ji socjopo- 
litycznych  naszych  czasów  o raz in s ta n c je  św ia ta  n iechrześc ijańsk iego . P rz e ­
czym y tw ierd zen iu , że n a jg łęb szą  ideą, ja k ą  E w angelia  m oże dać dzis ie jsze j 
ludzkości, to  zbliżen ie  narodów  do siebie. E w angelia  w ed ług  św iad ec tw a  a p o s­
to lsk iego  m a  c h a ra k te r  n o rm y  osta teczn ie  skody fikow anej. R óżnorak ie  za is­
tn ia łe  sy tu ac je  m ogą jed y n ie  dostarczyć  now ych  aspek tów  zasto sow an ia  
E w angelii do k o n k re tn y ch  w a ru n k ó w . N ieuznaw an ie  B iblii za  no rm ę  fu n d a ­
m e n ta ln ą  p row adzi do w ypaczen ia  ide i m isy jn e j i pom ieszan ia  je j z ad ań  
z ideą  odpow iedzia lności za św iat.

2. N a jp ie rw  Bóg, po tem  człow iek
„T ak ukażę  się .w ielk im  i św iętym , ta k  uk ażę  się 
oczom w ie lu  n arodów : w ted y  poznają , że J a  je s tem  
Ja h w e ” (Ez 28, 2*3). „B ędę C ię p rze to  sław ił w śród  
narodów , P an ie , i ^psalm będę g łosił T w o jem u  im ie ­
n iu ” (Ps 17, 50 i Rz 15, 9).
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P ie rw szy m  i na jw ażn ie jszy m  celem  m is ji je s t uw ie lb ien ie  im ien ia  je d y ­
nego Boga n a  całym  św iecie  i g łoszen ie  k ró le s tw a  Jego  Syna, Jezu sa  C h ry s­
tusa.

M ając  to  n a  uw adze  n ie  p rzy ch y lam y  się do opinii, w ed ług  k tó re j celem  
m is ji je s t n ie  ty lko  poznan ie  Boga, lecz tak że  u k azan ie  now ego człow ieka 
i tw o rzen ie  n ow ej ludzkości w  każdej rzeczyw istości społecznej. G łów nym  
celem  m isji n ie  je s t h u m an izac ja : je s t ona raczej sk u tk iem  now ej rzeczy ­
w istośc i za is tn ia łe j pod w p ływ em  zbaw czego d z ia łan ia  Boga p rzez C h ry stu sa  
w  nas, w zg lędn ie  ubocznym  re z u lta te m  dy n am izm u  ch rześc ijań sk ie j n auk i, 
k tó ra  je s t zaczynem  rozw o ju  h is to rii św iata .

Je d n o s tro n n e  uw zg lędn ian ie  człow ieka w  dzia ła lności m isy jn e j, z p u n k tu  
w idzen ia  społecznego, p row adzi do a teizm u.

3. Cel m isji: aby  w szyscy poznali C h ry stu sa

„I n ie  m a w  żadnym  in n y m  zbaw ienia , gdyż n ie  dano 
ludziom  pod n iebem  żadnego innego  im ien ia , w  k tó ­
ry m  m oglibyśm y być zb aw ien i” (Dz. 4, 12).

Jezus C hrystu s, Z baw ic ie l nasz, p raw d z iw y  Bóg i p raw d z iw y  człow iek, 
ja k  Go p rzed s taw ia  B ib lia  w  Jego  m is te riu m  osobow ym  i zbaw czym  dziele, 
je s t  fu n d am en tem , tre śc ią  o raz au to ry te te m  naszej dz iałalności m isy jn e j. C e­
lem  tej dz ia ła lności je s t sp raw ić , aby  ludzie  w szystk ich  stanów  społecznych 
poznali d a r zbaw ien ia .

G orliw ie będziem y się troszczyć o w szystk ich  n iech rześc ijan , rów nież  n a ­
leżących do Boga przez  fa k t  stw orzen ia , aby  u w ierzy li w  Niego i zostali 
w  im ię  Jego  ochrzczeni, gdyż ty lko  w  N im  je s t zbaw ien ie  w ieczne przez 
N iego przyobiecany .

D latego  sp rzec iw iam y  się  fa łszyw ej nauce , rozszerzanej przez ru ch  e k u ­
m eniczny  po trzec im  zg rom adzen iu  ogólnym  w  N ew  D elhi E kum enicznej 
R ady  K ościołów , w ed ług  k tó re j C hrystus, aczko lw iek  w  sposób anonim ow y, 
je s t  w  tak im  s topn iu  obecny  w  re lig iach  św ia ta , w  p rzem ian ach  i rew o lu c jach  
h is to rycznych , że każd y  człow iek m oże Go spo tkać  i znaleźć w  N im  zb aw ie ­
n ie, bez bezpośredn iego  głoszen ia  E w angelii.

O d rzucam y  rów nież, sprzeczne z B iblią, zaw ężenie osoby i działalności 
C h ry s tu sa  ty lk o  do Jego  lu dzk ie j n a tu ry  i d an ia  m o ra ln ie  dobrego p rzy k ład u .

P odobn ie  jedność  C h ry stu sa  i E w ange lii je s t  n ied o cen ian a  n a  korzyść 
h u m an ita ry zm u , k tó ry  m ożna znaleźć tak że  w  innych  relig iach  i ideologiach.

4. K onieczność w ia ry  i ch rz tu

„T ak  bow iem  Bóg um iło w ał św ia t, że S yna  sw ego 
Jednorodzonego  dał, ażeby  każdy , k to  w  niego  w ierzy , 
n ie  zginął, a le  m ia ł życie w ieczne” (J 3, 16).
„W im ię  C h ry s tu sa  p ro s im y : p o jed n a jc ie  się z B o­
g iem ” (2 K or 5, 20).

M isje to św iadczen ie  i u rzeczy w is tn ian ie  w iecznego zbaw ien ia , do k o n y ­
w anego  w  im ię  Jezu sa  C h ry stu sa  p rzez  Jego  K ościół i upow ażn ionych  p rz e d ­
staw ic ie li za  pom ocą p rzep o w iad an ia , sa k ra m e n tó w  i u s ług iw an ia . Z b aw ien ie  
to  je s t n a leż n e  z ra c ji  śm ierc i k rzyżow ej Je z u sa  C hrystu sa , p rzez  k tó rą  z ło ­
ży ł o fia rę  za ca łą  ludzkość jed en  ra z  n a  w sze czasy.

P rzy b liżen ie  tego zbaw ien ia  poszczególnym  jed n o stk o m  ak tu a liz u je  się 
p rzede  w szy stk im  p rzez  zachęca jące  do w y b o ru  p rzepow iadan ie , następ n ie  
p rzez  ch rzest, k tó ry  u tw ie rd za  w ierzącego  w  służb ie  m iłości. W ia ra  poprzez 
sk ru ch ę  i ch rzes t p row adzi do życia w iecznego, n a to m ia s t n iep rzy jęc ie  w iary , 
z ra c ji o d rzucen ia  d a ru  zbaw ien ia , p ro w ad zi do po tęp ien ia .
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N ie p rzy ch y lam y  się za tem  do ide i un iw ersa lis ty czn e j, w ed ług  k tó re j ju ż  
p rzez  uk rzyżow an ie  i zm artw y ch w stan ie  Jezu sa  C hrystu sa , w szyscy ludzie  
w szystk ich  czasów  n a rodz ili się do now ego życia i cieszą się z N im  pokojem , 
n ieza leżn ie  od po zn an ia  zbaw czego dz ia łan ia  bożego w  h is to rii o raz w ia ry  
w  zbaw ien ie . T ak ie  b łędne n a s taw ien ie  pozbaw ia  dzieło ew ange lizac ji p o d staw  
oraz podw aża jego konieczność. L udzie  za tem  jeszcze n ie  naw ró cen i zo s ta ­
w ien i są n a  los fa ta ln e j n iepew ności co do sw ego w iecznego p rzeznaczen ia .

5. Z aszczepiać w szędzie K ościół C h rystu sow y

„W y zaś je s teśc ie  w y b ran y m  p lem ien iem , k ró le s tw em  
k ap łań s tw a , św ię tym  narodem , ludem  n a  w łasność 
przeznaczonym , abyście  ogłaszali dobroć Tego, k tó ry  
w as w ezw ał z c iem ności do p rzedziw nego  sw ojego 
św ia tła ” (1 P  2, 9).
„Nie b ierzc ie  w ięc w zo ru  z tego św ia ta ” (Rz 12, 2).

G łów nym  w id z ia ln y m  zadan iem  m is ji je s t zw oływ anie w śród  w szystk ich  
naro d ó w  m es jań sk ich  w spó lno ty  zbaw ionych .

P rzep o w iad an ie  m isy jn e  pow inno  u trw a la ć  w szędzie K ościół C h rystu sow y , 
k tó ry  je s t rzeczyw istośc ią  now ą, o k reś loną , so lą i św ia tłem  d la  środow iska , 
w  k tó ry m  się rozw ija .

D uch Ś w ię ty  p rzez  E w angelię  i s a k ra m e n ty  udzie la  członkom  w spó lno ty  
życia  now ego i w iecznego, w p ro w ad za  duchow ą p rzy jaźń  m iędzy n im i a B o­
giem , re a ln ie  obecnym  w śród  sw ego L udu . O bow iązk iem  w ezw anych  przez  
B oga je s t  g rom adzić  p rzez w łasn e  św iadectw o  rozproszonych, szczególnie 
tych , k tó rzy  ży ją  poza tą  w spó lno tą , aby  się s ta li członkam i zbaw czej w sp ó l­
no ty , k tó ra  je s t  C iałem  C hrystu sa . T ylko  w tedy , gdy za is tn ie je  ta k a  now a b r a ­
te rsk a  w spó lno ta , K ościół m oże głosić E w ange lię  w  sposób p rzek o n y w ający .

D la tego  od rzucam y  opinię, w ed ług  k tó re j K ościół, jak o  w spó lno ta  uczn iów  
C h ry stu sa , stan o w i ty lko  m arg in es  w  św iecie. K o n tra s t m iędzy  K ościo łem  
a św ia tem  n ie  sp row adza  się jed y n ie  do różnicy  w  fu n k c jach  czy też p o zn an ia  
zbaw ien ia , lecz dotyczy sam ej n a tu ry  p rob lem u. N ie zgadzam y się  z tw ie r ­
dzeniem , że K ościół n ie  m a in n e j p rzew ag i n ad  św ia tem , ja k  ty lko  to, że p o ­
s iada  św iadom ość przyszłego  zbaw ien ia  w szystk ich  ludzi. O drzucam y rów n ież  
ta k ie  po jęcie  zbaw ien ia , k tó re  zby t jed n o s tro n n ie  pod k reś la  znaczen ie  tego 
św ia ta , gdzie K ościół i św ia t d ążą  do p o jed n an ia  całej ludzkości w y łączn ie  
n a  p łaszczyźnie  socja lnej. T ak i sposób m yślen ia  p row adzi do sam ozag łady  
K ościoła.

6. R elig ie  n iech rześc ijań sk ie  o raz  ideologie n ie są ś rodkam i zbaw ien ia

„D latego pam ię ta jc ie , że... w  ow ym  czasie by liśc ie
poza C hry stu sem , obcy w zględem  społeczności Iz ra e la  
i bez u d z ia łu  w  p rzym ierzach  O bietn icy , n ie  m a jący  
nadz ie i an i Boga n a  tym  św iecie” (Ef 2, 11— 12).

D ar zb aw ien ia  w  C hry stu sie  dotyczy bez żadnego w y ją tk u  w szy stk ich
ludzi, jeszcze z N im  n ie  złączonych w ia rą  rozum ną. W yznaw cy re lig ii n ie ­
ch rześc ijań sk ich  i p rzeróżnych  ideo log ii m ogą dostąp ić  zbaw ien ia  ty lko  przez  
u d z ia ł w  w ierze . P o w in n i oni po rzucić  w ięzy  ich k ręp u jące  oraz uw oln ić  się  
od  fa łszy w y ch  nadzie i, aby  s tać  się  p rzez  w ia rę  i ch rzes t cząstką  C ia ła
C h ry stu sa .

O drzucam y  w ięc fa łszyw ą nau k ę , w ed ług  k tó re j re lig ie  n iech rześc ijań sk ie  
o raz  ideologie są  ta k ą  sam ą d rogą  zbaw ien ia , ja k  w ia ra  w  C hrystusa .
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W zb ran iam y  się p rzed  ideą, że „obecność c h rze śc ijań sk a ’’ w śród  w y zn aw ­
ców re lig ii św ia ta , dialog oraz pom oc w zajem n a , są  w  s tan ie  zastąp ić  g łosze­
n ie  E w angelii, w zyw ające  do naw rócen ia . Tego ro d za ju  d ialog i s tan o w ią  je d y ­
n ie  n a jlep sze  p u n k ty  zaczepien ia , ba rd zo  poży teczne  d la  działalności m isy jne j.

N ie zgadzam y się z tw ierdzen iem , że zapożyczenie ide i ch rześc ijań sk ich , 
nadz ie i i p o staw  społecznych — n a w e t po ze rw a n iu  n iezn iszczalnych  w ięzów  
łączących  je  z C h ry stu sem  — m oże w  re lig iach  św ia ta  i ideologiach zastąp ić  
K ościół C hrystusow y. P ro w ad zi to do sy n k re ty zm u , a w ięc postaw y  a n ty -  
ch rześc ijań sk ie j.

7. W oczek iw an iu  na p ow tó rne  p rzy jśc ie  C h ry stu sa

„A ta  E w angelia  o k ró lestw ie  będzie  g łoszona po całej 
ziem i n a  św iadectw o  w szystk im  narodom . I w ted y  
p rzy jdz ie  ko n iec” (M t 24, 14).

P ow szechna  m is ja  ch rześc ijan  je s t zbaw czym  i n ieu s tan n y m  d zia łan iem  
B oga w śród  lu d z i od chw ili z m artw y ch w s tan ia  aż do chw ili drug iego  p rz y jś ­
cia  C h rystu sa . P rzez  g łoszenie E w angelii now e lu d y  i n a ro d y  b ęd ą  ko le jno  
w zyw ane-do  opow iedzenia się za C h ry stu sem  lu b  przeciw .

G dy w szy stk ie  ludy  usłyszą  św iadectw o  o N im  i dadzą  n a  n ie odpow iedź, 
w a lk a  m iędzy  K ościołem  C hrystu sow ym  a św ia tem  prow adzona  przez A n ty ­
ch rysta , osiągn ie  p u n k t ku lm in acy jn y . W tedy sam  C hry stu s p rzy jdz ie  i z jaw i 
się w  czasie, ab y  odeb rać  sza tanow i w ładzę  i u trw a lić  sw oje K ró lestw o  m e- 
s jan istyczne , w idz ia lne  i n ie  m a jące  granic.

O drzucam y  n ieu zasad n io n ą  ideę, w ed ług  k tó re j oczekiw anie  escha to lo ­
g iczne n o w o te s tam en ta ln e  je s t n ieu za sad n io n e , gdyż C hry stu s n ie  p rzy jdzie . Nie 
zgadzam y się rów nież  z tezam i p rzesad n e j i u to p ijn e j ideologii, w ed ług  k tó re j 
zarów no  pod w p ływ em  E w angelii, ja k  i anon im ow ej działalności C h ry stu sa  
w  h is to rii, ca ła  ludzkość ju ż  zbliża się do e ry  poko ju  i pow szechnej s p ra ­
w ied liw ości, i złączy się z C h ry stu sem  — jeszcze przed  Jego  p rzy jśc iem  — 
w  jed n e j w ie lk ie j i pow szechnej rodzin ie .

N ie p rzy jm u jem y  op in ii id en ty fik u jące j zbaw ien ie  m es jań sk ie  z p o s tę ­
pem , rozw ojem  i zm ian am i społecznym i. F a ta ln ą  k o n sek w en cją  tak iego  id e n ­
ty fik o w an ia  je s t to, że w y siłk i p ode jm ow ane  d la  p ostępu  i p rzem ian  re w o ­
lucy jnych  w  n iek tó ry ch  sy tu ac jach  społecznych, są in te rp re to w a n e  jako  
w spółczesna fo rm a  m isji ch rześc ijań sk ich . T ak a  id en ty fik ac ja  rów na  się 
z ak cep tac ją  ru chów  u to p ijn y ch  naszych  czasów  z ich n a s taw ien iem  a n ty -  
ch rześc ijań sk im .

Jes te śm y  zdan ia , że w szystk ie  K ościoły pow inny  b ron ić  sp raw ied liw ośc i 
i pokoju , i  że „pom oc dla  ro zw o ju ” je s t  u rzeczyw is tn ian iem  p rzy k azan ia  
bożego o m iło s ie rd z iu  i sp raw ied liw ości oraz w y konan iem  rozkazu  C h ry s­
tu sa : „kochaj b liźniego sw ego”.

Z n ac isk iem  podk reś lam y , że — w  odróżn ien iu  od p o jed n an ia  z Bogiem  
przez  w ia rę  w  E w angelię  — w szelk ie  nasze  p rzedsięw zięc ia  społeczne i r u ­
chy po lityczne  c h a ra k te ry z u je  eschato log iczne „jeszcze n ie ” p rzyszłego K ró ­
le s tw a  i „jeszcze n ie  przezw yciężonego” p an o w an ia  grzechu , śm ierc i i s z a ta ­
na, „księcia  tego św ia ta ”.

W szystko to  p o d k reś la  p ie rw szeństw o  naszej posługi m isy jne j i zachęca 
do życia  w  o czek iw an iu  n a  Tego, k tó ry  pow iedzia ł: ,;Oto czynię w szy stk a  
n ow e” (A pok 21, 5).

Wg M ondo e m issione, s ie rp ień —w rzesień  1971 
tłum . ks. W ła d ysła w  K o w a la k  SV D , W arszaw a— P ien iężno
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2. Pontiflcio Museo Missionario Etnologico

W śród w ie lu  m uzeów  w a ty k ań sk ich , g a le r ii obrazów , zbiorów  rzeźb  s ław ­
ny ch  m istrzów , m uzeum  m isy jn o -e tn o lo g ic z n e 1 n ie  u k azu je  w ie lk ich  o siąg ­
n ięć  w y b itn y ch  jed n o s tek  danego n a ro d u , a le  p rzede  w szystk im  życie po ­
szczególnych g ru p  etn icznych , u trw a lo n e  w  dziełach  przeznaczonych  n ie  n a  
w ystaw ę, a le  służących w ie lu  dziedzinom  życia re lig ijnego , społecznego i gos­
podarczego. T a  n iee lita rn o ść  eksp o n a tó w  pozw ala w n ikać  w  to k  m yślen ia , 
w  m otyw y dz ia łan ia  ludów  pozaeu ropejsk ich , k tó re  rów nież  w niosły  do ogól­
n o ludzk ie j k u ltu ry  w k ład  sw ojego ro zu m ien ia  św ia ta  i u s to su n k o w an ia  się 
do niego. Z w iedzając  m uzeum  m isy jno -e tno log iczne  n ie  podziw ia  się ty lko  
m iste rn eg o  n ie raz  w y k o n an ia  poszczególnych dzieł, a le  p rzede  w szystk im  
u ja w n ia  się zw iedzającem u człow iek, ca ła  g ru p a  e tn iczna  w  różnych  oko­
licznościach  życia: p rzy  m odlitw ie , p rzy  p racy  w  k ręg u  rodziny  czy g rupy  
społecznej. Szczególnie w ażne je s t to, że w  ten  sposób m ożna n ie  ty lko  p o ­
znać ich sposoby postępow an ia , a le  rów nież  n ie raz  w n ik n ąć  w  m o tyw y  t a ­
k iego  postępow an ia , co je s t n ieodzow ne d la  un ik n ięc ia  n iebezp ieczeństw a  
pochopnego  o k reś lan ia  tych ludz i jak o  dzikich. M uzeum  m isy jn o -e tn o lo g icz ­
ne u k azu je  zaw sze człow ieka — is to tę  ro zu m n ą  — k tó ra  zad aw a ła  sobie te  
sam e p y ta n ia  o sens życia, ja k ie  i d la  n as  są p rob lem em , i zn a jd o w ała  na  
n ie  sw^oją odpow iedź. O dpow iedź ta  w y d a je  się nam  n ie raz  bardzo  dziw na, 
o k ru tn a , n ie ludzka, w ręcz dem oniczna. W nikn ięc ie  je d n a k  w  ca ło k sz ta łt ich 
życia pozw ala  zrozum ieć je j g łębok i sens i p raw id łow e od d z ia ły w an ie  n a  
sposób życia  indyw idualnego  i społecznego. Jed y n ie  w  o p arc iu  o ana lizę  c a ­
łej k u ltu ry  m ożliw e je s t po p raw n e  z rozum ien ie  w arto śc i dóbr k u ltu ro w y ch  
w niesionych  przez te ludy  do k u ltu ry  ogólnoludzkiej. M uzeum  w a ty k a ń sk ie  
spe łn ia  na  ty m  polu  w y b itn ą  rolę. Jego  ponow ne o tw arc ie  n a  je s ien i 1971 r. 
je s t w y d arzen iem  w ielk ie j w ag i d la  sp raw y  w zajem nego po zn aw an ia  się n a ­
rodów  i w zajem nego  k o rzy s tan ia  z dóbr ku ltu ro w y ch .

P ap iesk ie  m uzeum  m isy jno -e tno log iczne  pow stało  ze zbiorów  w y staw io ­
nych  w  1925 r. n a  L a te ran ie . W ystaw iono  w ted y  ponad  100.000 eksponatów  
z k ra jó w  m isy jnych . Po  zam kn ięc iu  w y staw y  P i u s  X I zachęcał do pozo­
staw ien ia  n a  s ta łe  w szystk ich  zb iorów  w  celu  u tw o rzen ia  m uzeum . O rg a n i­
zację  m uzeum  pow ierzono W. S c h m i d t o w i  SVD. W dn iu  12. 12. 1926 r. 
u k aza ł się d o k u m en t Q uoniam  ta m  praeclara, k tó ry  o fic ja ln ie  za tw ie rd za  
P o n tific io  M useo M issionario  E tnologico.

N a zbiory, m uzeum  złożyły się p o d aro w an e  pap ieżow i ek sp o n a ty  z 185 
w ik a r ia tó w  aposto lsk ich , 78 m isji sam odzielnych , 71 p re fe k tu r  aposto lsk ich , 
51 d iecezji, 16 a rch id iecez ji i z 7 p ra ła tu r  sam odzielnych. R ów nież zakony  
o fia ro w ały  pap ieżow i sw e cenne zb io ry : 64 zakony  m ęskie, 99 zakonów  żeń ­
skich  i 13 rodzim ych  zakonów  w  k ra ja c h  m isy jnych . W sk ład  m u zeu m  w e ­
szły tak że  pozostałości daw nego M uzeum  B orgia, k tó re  m ieściły  się w  g m a ­
chu  P ro p ag an d y . K siężne R u f f i n i  i G a n t i e r i  podarow ały  sw oje zbiory. 
P i u s  X I k aza ł zakup ić  w ie le  ek spona tów  z różnych  m uzeów . W erb iśc i o fia ­
ro w a li k o m p le tn ą  ko lekcję  z N ow ej G w inei op racow aną  naukow o pod k ie - 
ru n k iem  ks. K i r s c h b a u m a .

1 N azw a m uzeum : „P on tific io” — założone przez P i u s a  X I, a w szystk ie  
ek sp o n a ty  są w y łączną  w łasnością  pap ieża . „M useo” — je s t to bow iem  s ta ła
i naukow o u szeregow ana w y s taw a  do stęp n a  d la  zw iedzających . „M issiona­
r io ” — w iększa  część eksponatów  zosta ła  z eb ran a  i po d aro w an a  pap ieżow i 
p rzez  m is jo n a rzy ; m uzeum  u k azu je  środow isko, w  jak im  k a to liccy  m is jo ­
n a rze  g łoszą Słow o Boże, m a  ono rów n ież  p rzyszłym  m isjo n arzo m  z a trz y ­
m u jący m  się  w  R zym ie zbliżyć św ia t m isy jny .
„E tnolog ico” — w szystk ie  ob iek ty  k u ltu ro w e  należą  do dziedziny  etnologii, 
s t ru k tu ra  m uzeum  op ie ra  się. n a  w y n ik ach  b ad ań  etno logicznych oraz  w szy­
stk ie  w y staw io n e  ob iek ty  m a ją  służyć etnologom  do dalszego stu d iu m  k u l­
tu r  ludów  pozaeuropejsk ich .
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M uzeum  m ieściło  się n a  L a te ran ie . P ie rw szy m  jego  d y rek to rem  b y ł 
W. S c h m i d t .  W 1937 r. d y rek to rem  zo sta je  S c h u l i e n .  W k w ie tn iu  1963 
ro k u  J a n  X X III  za rząd za  p rzen iesien ie  m u zeu m  do W aty k an u , a  w  d a w ­
nych pom ieszczeniach  urządzono  w ik a r ia t d iecezji m ia s ta  R zym u. E k sp o n a ty  
zapakow ano  do 3 800 sk rzy ń  i p rzew ieziono  do p a łacu  S an  C allisto  n a  Z a - 
tyb rzu . R ów nocześn ie  rozpoczęto  budow ę now ego gm achu  n a  W a ty k a n ie  d la  
M useo P ro fan o , M useo P io  C h ris tian o  i d la  P on tific io  M useo M issionario  
E tnologico. B udow ę gm ach u  pow ierzono  b rac io m  P a s s a r e l i ,  z k tó ry m i 
w spó łp racow ał po lsk i a rc h i te k t B o r o w s k i .

W m iędzyczasie  zacho row ał ciężko d y re k to r  m uzeum  S c h u l i e n .  Od 
1968 r. jego  fu n k c je  p e łn ił ks. Józef P e n k o w s k i  S V D 2, k tó ry  po śm ierc i 
S c h u l i e n a  o trzy m u je  no m in ac ję  n a  d y re k to ra  m uzeum  m isy jn o -e tn o lo - 
gicznego.

T ra n sp o r t ek spona tów  z S an  C allisto  do W a ty k a n u  trw a ł od końca  1969 
do m arca  1970 r. R ozpoczęto o lb rzym ią  p racę  n ad  w y tyczen iem  i u z a sa d ­
n ien iem  celu m uzeum  i n ad  p rak ty czn y m  ro zk ład em  posiadanych  zbiorów . 
C ele m uzeum  zostały  sfo rm u ło w ane  przez now ego d y re k to ra  i przed łożono  
do za tw ie rd zen ia : m u zeu m  m a  u kazać  re lig ijn e , spo łeczne i gospodarcze 
środow isko, w  ja k im  K ościół p rzez  sw oich m is jo n a rzy  głosi C h rystu sa . M a 
p rzypom nieć  różne k u ltu ry  i cyw ilizacje, k tó re  już  zag inę ły  lub  też z a n ik a ją  
obecnie. W ielu  zw iedzających  z A m eryk i, A zji, A fry k i i z O ceanii m a  tu  
w  cen tru m  ch rześc ijań s tw a  zobaczyć tro sk liw ie  zachow ane pom nik i sw oje j 
p rzeszłości. M uzeum  m a  poprzez o b iek ty  re lig ijn e  u k azać  n ie s tru d zo n e  szu ­
k an ie  B oga p rzez  ludzkość. M a u kazać  ro lę  K ościoła m isy jnego  — jego 
w p ływ  n a  duchow e i gospodarcze życie poszczególnych ludów  i k u ltu r , ja k  
rów nież  pom oc K ościoła w  rozw o ju  tych  ludów . M a w reszcie  w  p rz e jrz y ­
stym  ęb raz ie  ukazać  pow szechność K ościoła, k tó ry  głosi Boga w śród  w szy st­
k ich  ludów .

M uzeum  up o rząd k o w an e  je s t geograficzn ie  i podzielone je s t n a  dw ie 
części: część p ie rw sza  pośw ięcona w  całości h is to rii re lig ii, a część d ru g a  
zaw ie ra  d z ia ł e tnog raficzny . P o d z ia ł ten  je s t  kon ieczny  ze w zg lędu  n a  o l­
b rzy m ią  ilość m a te r ia łu  (ponad 80.000 eksponatów ).

Część p ie rw sza  p rzeznaczona je s t p rzed e  w szystk im  d la  szerok ich  m as 
zw iedzających . Są tu  w y staw io n e  ek sp o n a ty  o b razu jące  różne  fo rm y  życia 
re lig ijn eg o  ludów  pozaeu rope jsk ich . P rzechodząc  obok s tan o w isk  m ożna p rz y ­
p a trzeć  się np. h is to rii re lig ii w  C h inach  (m odel św ią ty n i n ieba , k u l t  z m a r­
łych — w y k o p a lisk a  z d y n astii C h an  i T ang  — k u lt przodków , k u lty  dom o­
w e, taoizm , k o n fu c jan izm , buddyzm , islam , chrześc ijaństw o). U k ład  te n  u m o ­
żliw ia  poznan ie  n ie  ty lko  poszczególnych ku ltó w , a le  rów nież  w sk azu je  n a  
h is to rię  re lig ii w  C hinach . D alsze s tan o w isk a  i lu s tru ją  h is to rię  re lig ii w  J a ­
ponii, w  K orei, w  T ybecie, w  Indoch inach , w  Ind ii, n a  F ilip inach , w  In d o ­
nezji, w  P o linez ji, w  A u stra lii, w  A fryce  (osobne s tan o w isk a  d la  A fry k i 
północnej, zachodn ie j, cen tra ln e j i po łudn iow ej), w  A m eryce i n a  B lisk im  
W schodzie.

M ożna znaleźć św iad ec tw a  tru d u  m isy jnego . W ielka  f ig u ra  z b rą z u  
p rzed s taw ia  belg ijsk iego  m is jo n a rza  M arce lla  S t e r k e n d r i e s ,  k tó rą  m iesz­
k ań cy  m ia s ta  K ing -chow  kaza li u lać  n a  jego  cześć za u ra to w an ie  ich  m ia s ta  
od zag łady  w  1911— 1912 r. Są też n a rzęd z ia  p racy  o. D a m i a n a ,  b re w ia rz  
i w ie le  in n y ch  p rzybo rów  litu rg icznych  o. N i с o u  1 e a  u ’ a, k tó ry  zm arł 
w  M akogai w  1928 r.

Część d ru g a  m uzeum  je s t e tn og raficzna . N ie je s t  jeszcze u p o rząd k o ­

2 Ś w ięcen ia  k ap łań sk ie  o trzy m a ł w  1956 r. w  P ien iężn ie . S tu d io w a ł h is ­
to rię  K ościo ła  n a  K ato lick im  U n iw ersy tec ie  L ube lsk im . P rzez  dw a sem estry  
w y k ła d a ł m isjo log ię  w  M isy jnym  S em in a riu m  w  P ien iężn ie . N astęp n ie  u d a ł 
się n a  s tu d ia  do F ry b u rg a  w  S zw ajcarii. P rzez  ro k  p ro w ad z ił b a d a n ia  e tn o ­
logiczne w  A fryce.

13 — Collectanea theologica



w ana . B ędzie ona rów nież  dostępna  d la  w szystk ich  zw iedzających , a le  p rz e ­
de w szy stk im  p rzeznaczona je s t d la  specja listów . T u ta j po k azan a  będ2ie 
całość życia k u ltu ra ln eg o  p o zaeu rope jsk ich  ludów  u d o k u m en to w an a  tw o ram i 
k u ltu ro w y m i, U staw ione rów nież b ęd ą  dw ie syn tezy  o b razu jące  p reh is to r ię  
i rybołów stw o.

Z asady  w y staw ian ia  poszczególnych eksponatów  p rzew id u ją  ty lko  o ry ­
ginały . M uzeum  n ie  m a  być w y staw ą  a rty sty czn ą , a le  w y staw ą  o b razu jącą  
k u ltu rę . D latego  też w y staw ia  się ty lko  te  p rzedm io ty , k tó re  m a ją  w a rto ść  
d la całości b a d a ń  n ad  k u ltu ra m i p o zaeu ro p e jsk ich  ludów .

M uzeum  posiada  pow ierzchn ię  7.000 m 2 (poprzednie  było o połow ę m n ie j­
sze). J e s t  to  o lb rzym ia  p rzes trzeń , na  k tó re j zgrom adzono św iad ec tw a  w ie lo ­
w iekow ych  tra d y c ji licznych ludów . Ś w iad ec tw a  te  w ym ow nie pouczają  
o jedności ro d za ju  ludzkiego, k tó ry  zaw sze i w szędzie szu k a ł rozw iązan ia  
zag ad k i sw ego is tn ien ia  i zn a jd o w ał je  w  u zn an iu  Boga za sw ego Zbaw cę.

K s. B o lesław  G ielata  SVD, R z y m

3. Dzieło misyjne w  liczbach 
(dane z 1. I. 1971 r.)

1. L u d n o ś ć  ś w i a t a

E uropa  
A zja 
A fryka
A m ery k a  Półn.
A m eryka  P łd .
O ceania i A u s tra lia

O gółem : 3.509.290.000

28,7% ludzkości żyjącej w  uprzem ysłow ionych  k ra ja c h  pó łku li pó łnocnej, 
je s t w  p o siad an iu  79% dochodów  św ia ta , pozosta ła  zaś ludność ży jąca  w  k r a ­
jach  w  rozw oju , dzieli się 21% dochodu św iatow ego. A  te  21% je s t rozdzielone 
bard zo  n ie ró w n o m iern ie : je d n a  czw arta  ludności globu, ży jąca  w  k ra ja c h  m a ­
ło rozw in ię tych , k o rzy s ta  ty lko  z 2— 3% tegoż dochodu. N iepokój budz i fak t, 
że d y sp ro p o rc ja  ta  m iędzy  k ra ja m i uprzem ysłow ionym i a k ra ja m i w  rozw oju , 
zam ia s t się zm nie jszać  — ciągle w zrasta .

S pośród  3,5 m ilia rd a  ludzi zam ieszku jących  naszą  p lanetę , 20% głoduje , 
60% ludności tra p i głód endem iczny . W edług  dość dok ładnych  obliczeń, n a  
sk u tek  g łodu  lub  n iedożyw ien ia  roczn ie  g in ie  25 m ilionów  is tn ień  ludzk ich  
(Po lska liczy  33 m iliony). 78% ludności św ia ta  żyje w  w a ru n k ach , w  k tó ry ch  

60—500 dzieci n a  1000 um iera . Jeszcze trag iczn ie j p rzed s taw ia  się sy tu ac ja , 
gdy chodzi o n iem o w lę ta  u m ie ra jące  w  p ie rw szym  ro k u  życia.

L iczba tręd o w aty ch  sięga 15 m ilionów  (praw dopodobn ie  w ięcej), z czego 
10 m ilionów  je s t pozbaw ione op iek i le k a rsk ie j (w A fryce  4 m il., w  A m eryce 
Łac. 350.000, w  A zji 6 mil.).

2. R e l i g i e  ś w i a t a

a) C h rześc ijan ie : K ato licy  — • 690.442.000
P ro te s ta n c i — 280.000.000
P raw o sław n i — 150.000.000

— 685.378.000
— 1.960.292.000
— 345.700.000
— 224.305.000
— 274.767.000
— 18.848.000

O gółem — 1.120.442.000
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N iech rześc ijan ie : M uzu łm an ie — 480.000.000
H indu iśc i — 430.000.000
K on fu c jan ie — 376.000.000
B uddyści —  176.000.000
Szin to iści — 72.000.000
Taoiści — 56.000.000
In n e  w y zn an ia — 798.848.000

O gółem — 2.388.848.000

K ato licy  w  św iecie:
L udność K ato licy %

E u ro p a — 685.378.000 279.044.000 40,7%
A m ery k a  Półn . — 224.305.000 56.744.000 30 %
A m ery k a  P łd . — 274.767.000 265.632.000 96.6%
A fry k a — 345.700.000 36.900.000 10,7%
A zja — 1.960.292.000 47.863.000 2,4%
O cean ia — 18.848.000 4.259.000 22,6%

O gółem : 3.509.290.000 690.442.000 19,67%

D ane s ta ty s ty czn e  w y zn ań  n iech rześc ijań sk ich  są z konieczności podane  
w  p rzyb liżen iu . S ta ty s ty k a  w y k azu je ; że n a jliczn ie jszą  społecznością re lig ijn ą  
św ia ta  je s t K ościół ka to lick i. (690.442.000). P rzesz ło  po łow a w ie rn y ch  K o ś­
cioła żyje w  k ra ja c h  T rzeciego Ś w ia ta  (360 mil.). N ajw iększa  liczba ka to lik ó w  
geograficzn ie  z n a jd u je  się w  E u ro p ie  (279.044.000). N astępne  m iejsce  z a jm u je  
A m ery k a  Łac. (265 m il.), A m ery k a  Półn . (57 mil.), A zja  (48 m il.), A fry k a  (37 
m il.) i* O ceania  (4 mil.).

3. J e d n o s t k i  a d m i n i s t r a c y j n e
W aty k a ń sk im  re so rtem  k ie ru jący m  dz ia ła lnośc ią  m isy jn ą  K ościoła, szcze­

gólnie w śró d  n iech rześc ijan , je s t K o n g reg ac ja  E w ange lizac ji Ludów . P o d leg a  
je j 827 jed n o s tek  ad m in is tra c ji koście lnej:

124 a rch id iecez je  
553 d iecezje 

5 opac tw a  sam odzielne (nullius)
70 w ik a ria ty  aposto lsk ie  
72 p re fe k tu ry  aposto lsk ie  

2 m isje  sam odzie lne  (sui iuris)

827

Je d n o s tk i te  z n a jd u ją  się: 363 w  A zji, 306 w  A fryce, 78 w  A m eryce , 
61 w  O ceanii, 19 w  E uropie .

4. P e r s o n e l  m i s y j n y
W 827 jed n o s tk ach  kościelnych , pod lega jących  K ongregac ji E w an g elizac ji 

L udów , p ra c u je  140.508 m isjo n arzy :
K ap łan i B rac ia  zakonn i S io s try

A zja 14.827 4.882 38.029
A fry k a 14.519 3.952 20.708
A m ery k a 2.243 851 5.277
O ceania 4.808 5.873 17.687
E u ro p a 268 41 1.543

O gółem : 36.665 15.599 83.244
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K le r  rodzim y

Podczas gdy liczba pow ołań  do k a p ła ń s tw a  w  s ta ry ch  k ra ja c h  ch rze ś­
c ijań sk ich  ciągle m ale je , to n a  te ren ach  pod legających  K ongregac ji E w a n ­
ge lizac ji L udów  s ta le  w zrasta :

R ok
1889
1960
1965
1971

S em in arzy śc i
3.811

22.835
17.075
4.498
3.265

G eograficzn ie :

B iskupi

191
264
352

K ap łan i
870

12.418
13.200
15.512

Sem inarzyśc i
2.700

28.352
36.584
51.484

w  k lasach  przygo tow aw czych  
w  k lasach  p ierw szego  s to p n ia  (średnie) 
w  k lasach  drug iego  sto p n ia  (g im nazja) 
n a  filozofii 
n a  teologii

A fry k a A zja  A m ery k a  E u ro p a  O ceania
S em in a ria  niższe 27.034 13.543 2.268 159 717
S em in a ria  w yższe 
F ilozofia 1.747 2.479 168 56 48
T eologia 1.082 1.958 135 59 31

29.863 17.980 2.571 274 796

O gółem : 51.484

W 1970 r. o trzym ało  św ięcen ia  k ap łań sk ie  560 sem inarzystów : 163 w  A f­
ryce , 382 w  A zji, 9 w  A m eryce Łac., 6 w  E u rop ie  (Jugosław ia). O prócz w yżej 
w ym ien ionych , 52 k le ry k ó w  o trzym ało  św ięcen ia  k ap łań sk ie  w  ko leg ium  
św . P io tra  A posto ła  w  Rzym ie.

N ie udało  się uzyskać liczby m isjo n arzy  św ieckich . W iadom o ty lko, że 
p ra c u je  70.000 k a tech istó w  w  A fryce, 60.000 w  A zji (z czego 50.000 w  Ind iach ) 
o raz  3.500 w  O ceanii.

M i s j o n a r z e p o l s c y w  ś w  i e c i e
K sięża B rac ia  zak. S iostry Św ieccy O gółem

A zja 57 20 41 4 122
A fry k a 37 19 50 3 109
O cean ia 30 3 5 — 38
A m ery k a  P łd . 255 17 33 1 306

379 59 129 8 575
Do liczby 575 należy  dodać 65 m isjonarzy , k tó rzy  w osta tn ich  m iesiącach  

w y jech a li z P o lsk i n a  m isje  zagran iczne . D n ia  1. X I. 1971 r. S pec ja lizac ja  
M isjo logii n a  A T K  po siad a ła  640 n azw isk  m is jo n a rzy  polskich  a k tu a ln ie  p r a ­
cu jących  w  k ra ja c h  m isy jnych .

D la po ró w n an ia : 
W łochy 
U S A  
H o land ia  
B elgia 
I r la n d ia

12.000 m isjo n arzy  
9.000 
8.800 
8.400 
7.100

Ks. W ła d ysła w  K o w a la k  SV D , W arszaw a— P ien iężno
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II. O PR A C O W A N IA

1. Działalność misyjna prawosławnego Kościoła rosyjskiego w  XX wieku

R ené D u f - a y s  w y raża  opinię, że „p rom ien iow an ie  p raw o sław ia  s ta ję  
się pow oli p rzed m io tem  coraz w iększej u w ag i K ościoła k a to lick iego”1. P rz e ­
jaw ia  się  to m iędzy  in n y m i w  tym , że w  o sta tn ich  dz ies ią tkach  la t  w ie le  
m iejsca  w  p u b lik ac jach  pośw ięca się  z ag ad n ien iu  dzia ła lności m isy jn e j K o ś­
cioła p raw osław nego  w  U gandzie, Jap o n ii, C hinach , K orei. Pow yższą o p in ię  
należy uzupe łn ić  stw ierdzen iem , że p raca  m isy jn a  w  tych  o sta tn ich  k ra ja c h  
zw iązana  je s t ściśle z p raw o sław n y m  K ościołem  ro sy jsk im . J e s t  ona  p rz e d łu ­
żeniem  w pływ ów  P raw osław nego  T o w arzy stw a  M isyjnego, pow ołanego p rzez  
m etro p o litę  m osk iew sk iego  Innocen tego  W i e n i a m i n o w a  ju ż  w  1870 roku ;

M i s j e  w  J a p o n i i

Z aczą tk i m is ji jap o ń sk ich  w iążą  m isjo lodzy2 z ro k iem  1871 oraz z osobą 
M iko ła ja  (Iw ana) K a z a t k i n a .  P ie rw sze  p laców ki m isy jn e  założono w  Tokio, 
K ioto, N ag asak i i H akodate . Z końcem  X IX  w. te ren  m isy jn y  obe jm ow ał 
obszar od H ak o d a te  po O sakę z ponad  100 g m in am i p raw o sław n y m i, 20 ty ­
siącam i w iernych , 22 księżm i, 219 kościołam i. W roku  1905, bezpośrednio  po  

w o jn ie  ro sy jsk o -jap o ń sk ie j, k tó ra  zah am o w ała  ry tm  p racy  m isy jn e j, sp o ­
łeczność p raw o s ław n a  jap o ń sk a  ponow nie zaczyna ek sp an s ję  m isy jn ą , zacho­
w u jąc  specyficzne cechy k u ltu ry  jap o ń sk ie j. L iczba w ie rn y ch  w ynosiła  około  
30 tysięcy, z tych  dw ie trzecie  to  Japończycy  (spośród 30 k ap łan ó w  23 było  
Japończykam i). W 1906 ro k u  b p  K a z a t k i n  zosta je  a rcy b isk u p em  ze s to licą  
w  Tokio. W  ro k u  1908 m is ja  jap o ń sk a  o trzy m u je  b isk u p a  ro sy jsk iego  S e r ­
g iusza T i c h o m i r o w a ,  k tó ry  o b ie ra  K io to  n a  stolicę b iskup ią . W  ty m  s a ­
m ym  czasie liczba w ie rn y ch  o b e jm u je  33 tysiące, 35 księży Japończyków , 
22 d iakonów , 116 k a tech istów , 82 sem inarzystów , 266 p a ra f ii i 175 p laców ek  
m isy jnych . W  ro k u  1919 po śm ierc i M ik o ła ja  K a z a t k i n a  n as tęp cą  i z a ­
razem  k ie ro w n ik iem  m isji jap o ń sk ie j zo sta je  S erg iusz T i c h o m i r o w .  Z a 
jego rządów  dochodzi do sporów  nac jo n a ln y ch . S k u tk iem  ich je s t u w ięz ien ie  
b isk u p a  S erg iu sza  w  1940 r. o raz jego śm ierć  za m u ra m i w ięziennym i, 
w  ro k u  1945. Jego  m ie jsce  z a jm u je  p ierw szy  b isk u p  jap o ń sk i M ikołaj O n o ,  
k o n sek ro w an y  w  1941 ro k u  przez ro sy jsk ich  b iskupów  em ig racy jnych . J e d ­
nocześnie dochodzi do p o w stan ia  dw óch f ra k c ji. J e d n a  ciąży ju ry sd y k c y jn ie  
w  s tro n ę  P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, d ru g a  w  s tro n ę  Synodu  K arłow ack iego .

W 1947 ro k u  jap o ń sk i K ościół p raw o sław n y  zaw ie ra  un ię  z K ościołem  ro ­
sy jsk o -am ery k ań sk im . P o  ab d y k ac ji b isk u p a  O n o  w  ro k u  1962, K ościół r o ­
sy jsk o -am ery k ań sk i m ia n u je  a rcy b isk u p em  W łodzim ierza N a g o s g y ’ e g o  
z ty tu łem  a rcy b isk u p a  T okio i całe j Jap o n ii. Od ro k u  1970 jap o ń sk i K ościół 
p raw o sław n y  (N ippon C hris tos Sei K yo K ai) je s t K ościołem  au tonom icznym . 
J a k  p o d a ją  s ta ty s ty k i, K ościół ten  liczy ok. 38 tysięcy  w iernych , 80 kościo ­
łów, 70 kap lic , 36 p a ra f ii, 50 kap łanów , 35 szkó ł ka tech e ty czn y ch  i 20 sem ina-r 
rzy s tów 3.

1 R ené D u f a y s ,  R éve il m iss iona ire , E glise V iv a n te . 12(1960)436—7.
2 J . G l a z i k ,  Die ru ssisch -o rth o d o xe  H eid en m iss io n  se it P e ter  d em  G ros-' 

sen, M ü n s te r 1954, 181
3 A ris tid e  B r u n  e 11 o, L e C hiese o r ien ta it e Vunione, M ilano  1966,; 

380—383; N. G r o d e t z k y ,  T h e  M issionary  E xp a n sio n  o f th e  R ussian  O rtho-[ 
dox  C hurch , wc R ev iew  o f M issions , L ondon  1942, 407— 415; T h. O h m ,  
K u ltu ren , R elig ionen  u n d  M issionen  in  Ja p a n , A ugsburg  1929, 194; P . S  a-[
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M i s j e  w  C h i n a c h

P o czą tk i dzia ła lności m isy jn e j s ięg a ją  17 w ieku . N ow ą fazę  p racy  m i­
sy jn e j o tw ie ra  ro k  1858, k iedy  to 1 styczn ia  rząd  ch iń sk i tr a k ta te m  z T ie n ­
ts in  u zn a je  p raw o sław n ą  m isję  ro sy jsk ą  w  P ek in ie  za legalną . W  ro k u  1864 
Ś w ię ty  S ynod w  M oskw ie o rg an izu je  n a  now ej bazie  działalność m isy jn ą  w  n o ­
w y ch  o środkach  poza P ek in em : K algan , T ien tsin , H anków , u za leżn ia jąc  je  
ju ry sd y k c y jn ie  bezpośredn io  od Św iętego S ynodu  i lokalnego  a rc h im a n d ry ty  
In nocen tego  F i g u r o w s k i e g o .  W  1902 ro k u  a rc h im a n d ry ta  zo sta je  m ia ­
n o w an y  a rcy b isk u p em  P ek in u . Tegoż sam ego ro k u  u tw orzone  zo s ta ją  now e 
p lacó w k i m isy jn e  w  H arb in ie , D aln i, M a n tz a ra  i w  M ongolii. Z końcem  1906 
ro k u  ro sy jsk a  w spó lno ta  p raw o sław n a  liczy ła: 1 b iskupa, 1 a rch im an d ry tę , 
2 h ie rom onachów , 12 kap łan ó w  (w ty m  1 C hińczyk), 6 k an to rów , 1 k lasz to r, 
8 kościołów , 3 kap lice . W  ro k u  1914 p raw o s ław n a  w sp ó ln o ta  ch iń sk a  posiądą  
ju ż  1 arcy b isk u p a , 3 a rch im an d ry tó w , 10 k ap łanów , 3 diakonów , 8 zakonników , 
2 k lasz to ry , 16 kościołów , 34 s ta c je  m isy jne , 1 sem in a riu m  m isy jn e  z 10 t e ­
ologam i i 20 a sp iran ta m i, 10 szkół m ęsk ich , 2 żeńskie, 535 w ie rn y ch  z czego 
dw ie  trzec ie  to  C hińczycy. W  ro k u  1917 w  w y n ik u  w ie lk ie j em ig rac ji ro s y j­
sk ie j zo s ta ją  erygow ane dw ie now e diecezje: w  C h arb in ie  i S zangha ju . P o w ­
s ta je  rów nież  w iększa  ilość now ych  p a ra f ii. W  1934 założono w  C h a rb in ie  u n i­
w e rsy te t św . W łodzim ierza, m . in . z w y d zia łem  teologicznym  i o rien ta lis ty cz - 
nym . W ty m  czasie p raw o sław n y  K ościół ch iń sk i liczy ok. 200 tysięcy  w ie r ­
nych , 2 a rcy b isk u p stw a  (Pekin  i C harb in ), 3 b isk u p stw a  pom ocnicze, 217 k a ­
p łanów , około 60 kościołów , 3 k lasz to ry . W  ro k u  1925 dochodzi do roz łam u  
w  K ościele ch iń sk im : a rcy b isk u p  P e k in u  od łącza się od ju ry sd y k c ji K ościoła 
em ig racy jn eg o  i p rzy łącza  się do M oskw y, tym czasem  b isk u p  J a n  M a k s y ­
m o w i c z  z m a łą  g ru p k ą  w ie rn y ch  n a d a l zosta je  w ie m y  ju ry sd y k c ji S ynodu 
K arłow ack iego . W 1949 roku  po zw ycięstw ie  M ao-T se-T unga  liczba w iernych  
p raw o sław n y ch  spada  z 200 do 20 tysięcy. B iskup  J a n  M a k s y m o w i c z  d e ­
p o rto w a n y  je s t  n a  F ilip iny . W  ro k u  1950 d la  n ie licznej g ru p y  C hińczyków  
p raw o sław n y ch  zosta je  k o n sek ro w an y  p ie rw szy  b isk u p  ch iń sk i Sym eon D o u, 
p rzeznaczony  początkow o do T ien ts in , a po tem  do S zanghaju . W m arcu  1957 
ro k u  p raw o sław n y  K ościół ch iń sk i zo sta je  o fic ja ln ie  uznany  K ościołem  a u to ­
nom icznym  przez P a tr ia rc h a t M oskiew ski, k tó ry  odw ołu je  dotychczasow ych 
h ie ra rch ó w , m ia n u je  i k o n sek ru je  a rc h im a n d ry tę  ch ińskiego B a z y l e g o  
( Y o - F o u - A n )  a rcy b isk u p em  P ek in u .

W edług  o sta tn ich  s ta ty s ty k  p raw o sław n y  K ościół ch iń sk i posiada: a rc h i­
d iecez ję  P e k in u  i d iecezję S zangha ju . P o  śm ierc i a rcy b isk u p a  B a z y l e g o  
w  ro k u  1962 n iezn an e  je s t obecne k ie ro w n ic tw o  d iecezji P ek in u . S ta ty s ty k i 
m ó w ią  o 15 p a ra f ia c h  12 ty s iącach  w ie rn y ch  w  diecezji P ek in u  o raz o 10 p a ­
ra f ia c h  i 8 ty s iącach  w iernych  w  d iecezji S zan g h a j4.

j M i s j e  w  ‘K o r e i

Z ałożone zosta ły  w  ro k u  1900 p rzy  - k onsu lac ie  ro sy jsk im  w  Seulu . Do 
ro k u  1908 pod legała  ju ry sd y c ji b ezpośredn ie j Św iatow ego Synodu  M osk iew ­
skiego , a do ro k u  1923 ju ry sd y k c ji a rcy b isk u p s tw a  w e W ładyw ostoku . W ie l­

y a m a ,  T h e  O rthodox  C hurch in  Ja p a n , w : H oly  C ross, B oston 1959, 3—9; 
N. K i r y l u k ,  O rth o d o xy  in  th e  L a n d  o f th e  R ising  S u n , w : O rth o d o xy  1964, 
A ten e  1964, 300— 319; P. E v d o k i m o v ,  P raw osław ie , W arszaw a 1964, 188;
E. I v a n  k  a, J . T y c i a  k, P. W i e r - t z ,  H a ndbuch  der O s tk irch en ku n d e , 
D ü sse ld o rf 1971, 738.

4 J . G l a z i k ,  dz. cyt., 169— 178; A. B r u n e l l o ,  dz. c y t ., 368— 371; 
P . E v d o k  i  m  o v, dz. cyt., 187.



B I U L E T Y N  M IS J O L O G IC Z N O -R E L IG IO Z N A W C Z Y 199

kie zasług i d la  rozw oju  m isji k o reań sk ich  posiada  a rc h im a n d ry ta  P aw e ł 
I w a n o w s k i  (późniejszy b iskup  N ikolska). W ro k u  1912 m isje  k o reań sk ie  
liczy ły  9 p laców ek  m isy jnych  z 3 ty s iącam i w ie rn y ch . W ro k u  1914 9 księży 
obsług iw ało  4.000 naw róconych  dysponu jąc  w ażnym  ośrodk iem  p racy  m e ­
dycznej i pedagogicznej. Od ro k u  1923 w spó lo ta  p raw o sław n a  k o reań sk a  p o d ­
legała  jap o ń sk iem u  m etropo lic ie  S erg iuszow i T i c h o m i r o w o w i .  O becna 
w spólnota, całkow icie  k o reań sk a  z kościo łem  w  Seulu , zn a jd u je  się pod 
ju ry sd y k c ją  egzarchy  k o n stan tynopo lsk iego  w  A m eryce  P ó łn o cn e j5.

M i s j e  r o s y j s k i e  n a  A l a s c e

P o w sta ły  w  ro k u  1794, założone przez Innocen tego  W i e n i a m i n o w a .  
W  ro k u  1867 po zak u p ien iu  A lask i p rzez S tan y  Z jednoczone, p o w sta je  n ie ­
zależne b isk u p stw o  m isy jn e  ze sto licą  w  S itk a . W 1872 sto lica  zo sta je  p rz e ­
n iesiona  do San  F rancisco , a w  1905 ro k u  — do N owego Jo rk u .

K s. L eonard  G órka SV D , P ien iężno

2. Rola języka potocznego w  badaniach religioznawczych 
Stanowisko W. Schmidta i jego ocena

O biek tyw ność  n a u k i w ym aga, by te rm in y , k tó ry m i się posługu je  przy  
fo rm u ło w an iu  tw ie rd zeń  w  pew nej dziedzin ie  badań , by ły  przez w szystk ich  
naukow ców  ro zu m ian e  jednakow o. S tąd  donosła  ro la , ja k ą  język  pe łn i w  b a ­
d an iu  naukow ym . J a k  w iadom o, n a  typow e p ostępow an ie  naukow e sk ła d a ją  
się e tap y : obserw acji, re lac ji z obserw acji, po rząd k o w an ia  danych , s taw ian ie  
h ipotez, p rzew id y w an ia  oraz sp raw d zan ia  p rzew id y w ań  za pom ocą dalszych  
obserw acji. O prócz e tap u  p ierw szego  i o sta tn iego  są one bezpośredn io  czyn ­
nościam i językow ym i. P odobn ie  m a  się z re sz tą  sp raw a  z g rom adzen iem  j a ­
k ichko lw iek  rezu lta tó w  n a u k i — je s t to p rzed e  w szystk im  k w estia  o dpow ied ­
n iego języka . N aukow iec p o tra fi w  k ró tk im  zw rocie w y raz ić  rzeczy, k tó re  
w  języku  e tn icznym  w y m agałyby  w ie lu  słów . O dbiorcy n ą to m ia s t re a g u ją  n a  
n ie  z w ie lk ą  dok ładnością  i w  sposób u jedno licony . Z ak res  oraz dokładność 
p rzew id y w an ia  naukow ego p rzek racza ją  m ożliw ości życia codziennego: użycie 
języ k a  p rzez  naukow ców  je s t ściśle sku teczne . W łaśn ie  ten  szczególny sposób 
p osług iw an ia  się język iem  w raz  z sy s tem a ty czn ą  o b serw acją  są  tym , co różn i 
n au k ę  od zachow an ia  n ienaukow ego1.

Nie znaczy to jed n ak , by zasto sow an ie  ok reślonej a p a ra tu ry  językow ej 
w  n au k ach  w olne było  od w szystk ich  trudnośc i. Z w łaszcza w tedy , k iedy  k o ­
rzy s ta  się z n ie j w  sposób n iez re flek to w an y . D otyczy to  p rzede  w szy tk im  
n a u k  hu m an isty czn y ch , k tó re  p rogram ow o uży w ają  języ k a  potocznego. W y­
k aza ła  to  w spó łczesna  log ika  języka . Ja k k o lw ie k  poszczególne te rm in y  by ły  
od początku  p rzedm io tem  szczególnej tro sk i naukow ców , język  n aukow y  jako  
ta k i dopiero  w  o s ta tn ich  la ta ch  s ta ł się ob iek tem  system atycznych  i dok ładnych  
bad ań . D ociekan ia  te  dotyczy ły  je d n a k  p rzew ażn ie  języ k a  n a u k  p rz y ro d n i­
czych, natomiast gdy chodzi o humanistykę, z wyjątkiem rozważań nad

5 J . G 1 a  z i k, dz. cyt., 197—204; P. E v  d o k  i m  o v, dz. cyt., 188.
1 P or. L. B l o o m f i e l d ,  L in g u is tic  A sp ec ts  o f S c ience , C hicago 1948, 219.
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po jęciam i typologicznym i, b ra k  szerszych  opracow ań . W łaśn ie  obecne stu d iu m  
m a  n a  celu  uw zględnić  ten  zan ied b an y  a sp e k t w  w y b ran y m , w ąsk im  zakresie . 
P rzed m io tem  jego  za in te re so w an ia  s ta je  się  m etodologiczne s tanow isko  
W. S c h m i d t a 2 w  sp raw ie  ro li języ k a  potocznego w  p rzep ro w ad zan y ch  
przez  n iego  b ad an ia ch  relig ioznaw czych3. P on iew aż  opow iedzen ie  się za ję z y ­
k iem  po tocznym  je s t dosyć typow e d la  h u m an is tó w  w  ogóle, będzie  m ożna 
n a  te j p odstaw ie  w ysnuć ok reślone  w n iosk i do tyczące g en era ln ie  k o rzy s tan ia  
z tego języ k a  w  postępow an iu  naukow ym .

W zw iązku  z zastosow an iem  p rzez  S c h m i d t a  te rm in u  creatio  e x  n ih ilo  
w  podstaw ow ym  d la jego do robku  naukow ego  dziele U rsprung  der G o ttes-  
id ee4, k ry ty k a  w y tk n ę ła  m u  k o rzy s tan ie  z term ino log ii w łaśc iw ej d o g m a­
tyce  ch rześc ijań sk ie j i to w  sposób n iedozw olony  w  danym  kon tekście . O d ­
pow iedź S c h m i d t a  poszła w  dw u  k ie ru n k ach . Po  p ierw sze  n aw iąza ł do 
znaczeń, ja k ie  p rzy s łu g u ją  tem u  te rm in o w i w  języku  b ad anych  ludów , a po 
d ru g ie  do sposobu, w  ja k i te rm in  ten  je s t  ro zu m ian y  w  języ k u  n iem ieck im . 
N as in te re su je  ta  d ru g a  sp raw a. S c h m i d t  p rzyzna je , że było rzeczą tro ch ę  
ryzykow ną, k iedy  d la  ok reś len ia  s tw a rz a n ia  za  pom ocą czystego a k tu  w oli 
posłuży ł się łac iń sk im  w y rażen iem  creatio  e x  n ih ilo . „W yrażenie  to bow iem  
zb y t m ocno p rzypom ina  pojęcie zaczerpn ię te  z now oczesnej dogm atyki. 
W przyszłości będę się w y łączn ie  posług iw ał n iem ieck im  ok reś len iem  
’S ch ö p fu n g  aus n ic h ts ’”5.

P od o b n ie  do znaczen ia  te rm in u  w  języ k u  n iem ieck im  odw ołu je  się 
S c h m i d t  w tedy , k iedy  tłum aczy  się z użycia  pew nych  pojęć o k reś la jących  
N ajw yższą  Is to tę . „N igdy, aby  podać  znaczen ie  m oich w yrażeń , n ie  uc ieka łem  
się do de fin ic ji jak ie jk o lw iek  z teolog ii dogm atycznych . C hodziło  m i zaw sze 
o tak ie  znaczen ie , ja k ie  dane  w y rażen ie  m a  w  potocznym  i li te ra c k im  języku  
n iem ieck im . K iedy  w ięc pew ne źródło s tw ierd za : ’N ajw yższa Is to ta  zna 
w szystko, n a w e t m yśli se rca  lu d zk iego ’, to  n ie  w iem , ja k  język  n iem ieck i 
m ógłby to lep ie j oddać, niż za pom ocą słow a ’w szechw iedzący”’6. A nalizę  
znaczen ia  te rm in ó w  oznaczających  p rzy m io ty  N ajw yższej Is to ty  k o n ty n u u je  
S c h m i d t  już  w  sam ym  tekście. Jeg o  zdan iem  słow a: „w szystek” w  języku  
n iem ieck im , w  ang ie lsk im  all, w  łac iń sk im  om nis, są  używ ane w tedy , gdy 
chodzi o p o d k reś len ie  przym io tów , k tó re  są  n ieskończone. N a to m ias t w y ra ­
żen ia  a e te rn u s  — „w ieczny” n ie  używ a się  n ig d y  w  języku  n iem ieck im  lub

2 W. S c h m i d t  (1868— 1954) uchodzi w  etno log ii za czołowego re p re z e n ­
ta n ta  tzw . szkoły  k u ltu ro w o -h is to ry czn e j.

3 W arsz ta t badaw czy  S c h m i d t a  s tan o w i pew ien  zakończony  e tap  
w  rozw o ju  etno log ii zo rien tow anej h is to ryczn ie , posługu jące j się m e to d ą  k u l-  
tu ro w o -h is to ry czn ą . Do je j o sta tecznego  o p racow an ia  p rzyczyn ił się sam  
S c h m i d t ,  pośw ięcając  te j p ro b lem aty ce  k ilk a  prac. O pracow an ia  te  — b io ­
rąc  pod uw agę ów czesną sy tu ac ję  m etodologiczną n a u k  hum an isty czn y ch  
w  ogóle, a e tno log ii w  szczególności — są  b ard zo  dok ładne. N a to m iast d e ­
k la ra c je  S c h m i d t a  n a  te m a t ro li języ k a  potocznego w e w łasnych  b a d a ­
n iach  m ia ły  m iejsce  z okazji p o lem ik i z k ry ty k ą  jego tez re lig ioznaw czych , 
sposobów  ich postaw ien ia  i u zasadn ien ia .

4 W. S c h m i d t ,  D er U rsprung der G ottesidee. E ine h is to risch -kr itisch e  
u n d  po sitive  S tu d ie , M ü n s te r 1926— 1955, t. I—X II.

5 W. S c h  m  i d t, dz. cyt., tom  VI, s. X X III. D obrą  ilu s tra c ję  tezy  — że  
sam a zam ian a  w y rażeń  jed n e j postac i n a  w y rażen ia  d rug ie j, n ic do a rg u m e n ­
tac ji p rzep ro w ad zan e j przez S c h m i d t a  n ie  w nosi — je s t fak t, iż w  d a l­
szym  ciągu  te j ob ie tn icy  n ie  d o trzy m u je  i sw obodnie używ a zam ien n ie  obu  
te rm in ó w  (por. np. dz. cyt., tom  VI, 91, 94, 159 i in.).

6 W. S c h m  i d t, dz. cyt., tom  VI, s. X X III.
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łac iń sk im  odnośn ie  cz łow ieka7. Ja k o  trzeci p rzy k ład  n a  to, ja k ą  ro lę  p rz y p i­
syw ał S c h m i d t  w  sw ych  b ad an ia ch  po tocznem u językow i n iem ieck iem u, 
przy toczyć m ożna  w ypow iedź w  sporze z R. P e t t a z z o n i m  na  te m a t po jęc ia  
m ono te izm u: „M ogę ręczyć za to, że dzisiaj te rm in  ten  w  języku  n iem ieck im , 
a w y d a je  m i się, że i w  języ k u  ang ie lsk im  i fran cu sk im , fak ty czn ie  i p o w ­
szechnie oznacza w ia rę  w  je d n ą  N ajw yższą Is to tę ”8.

C reatio  e x  n ih ilo , a e te rn u s , om n is  — to te rm in y , k tó re  w zię te  po jedynczo 
n ie  in g e ru ją  w  sposób is to tn y  w  teo rię  re lig ii ludów  p ie rw o tnych  
W. S c h m i d t a .  W sposób is to tn y  p o jaw ia  się n a to m ia s t te rm in  „m ono te izm ”. 
J e d n a k  obecn ie  n ie  in te re su je  nas k w estia  is to tnego  lu b  n ie isto tnego  w y s tę ­
pow an ia  pojęć. Z o sta ły  p rzy toczone d la  o k reś len ia  s tanow iska , ja k ie  
S c h m i d t  za jm o w a ł w obec języ k a  etnologii. Ju ż  sam e te  w ypow iedzi poz­
w a la ją  stw ierdzić , że je s t on p rzek o n an y  o tym , iż język  k tó ry m  posługu je  
się w  b ad an iach , je s t potocznym , li te rack im  język iem  n iem ieck im . J a k  w y ­
n ik a  z w y rażen ia  „potoczny i li te ra c k i język  n iem ieck i” oraz z kon tekstu^  
nie chodzi o n aukow y  język  pew nej teo rii, lecz o język  zrozum iały  d la  k a ż ­
dego, k to  posługu je  się e tn icznym  język iem  n iem ieck im 9. Potoczny  język  n ie ­
m iecki m a  być język iem  n a jb a rd z ie j z rozum iałym  i a d ek w en tn y m  d la  op isu  
w zględnie  w y ja śn ia n ia  re lig ijn y ch  fak tó w  k u ltu ro w y ch . M ów iąc inaczej: p o ­
jęcia , ja k im i posługu je  się S c h m i d t ,  jego zdan iem  genetyczn ie  w yw odzą  
się z potocznego języ k a  n iem ieckiego, fu n k c jo n u ją  tak , ja k  pojęcia tego języ k a  
i są p rzez  to  w yrażen iam i up raw om ocn ionym i n a  g ru n c ie  re lig ioznaw stw a. 
Idąc za tok iem  m yśli S c h m i d t a ,  n a jlep ie j używ ać języka potocznego, 
gdyż ty lko  on n ie  w ik ła  w  p rzeróżne  założen ia  teo re ty czn e  oraz g w a ra n tu je  
n eu tra lność , kon ieczną  w  p racy  naukow ej.

. J e d n a k  dzisia j, po dok ładn ie jszych  b ad an ia ch  n ad  w ażnością  oraz s t ru k ­
tu rą  ję z y k a  potocznego w iadom o, że jego fu n k c ja  n ie  je s t ta k  p ro s ta , ja k  to  
S c h m i d t  sobie p rzed staw ia ł. Ję zy k  ten  b y n a jm n ie j n ie  je s t w olny  od d e ­
cyzji teo re tycznych . N ato m iast w y k azu je  w ie le  w ad , poddających  w  w ą tp li­
wość n aukę , k tó ra  chcia łaby  ty lko  z n iego ko rzystać  i na n im  osta teczn ie  
poprzestać . J a k  się zresz tą  okazu je  p rzy  b liższej analiz ie , stanow isko  
S c h m i d t a  w  sp raw ie  języka, typow e d la  każde j n au k i w  je j w czesnym  
stad iu m  rozw oju , je s t jako  p ro g ram  n ie rea ln e . W praw dzie  każda  n a u k a  z a ­
czyna od języ k a  potocznego, ale w  m ia rę  tw o rzen ia  teo rii n aukow ej, je j j ę ­
zyk coraz b ard z ie j z a tra c a  p ie rw o tn e  cechy i s ta je  się sw oistym  narzędz iem  
badaw czym  dane j dyscyp liny  naukow ej. Te te rm in y , k tó re  początkow o n a w e t 
zostały  zaczerpn ię te  z języka  potocznego, jak o  znak i m a te r ia ln e  m ogą n ie  
zm ien iać sw ego k sz ta łtu , ale ich tre ść  oraz zak res u leg a ją  z czasem  ra d y k a l­
nej p rzem ian ie . T ru d n o  za tem  n a  p o dstaw ie  p o jaw ian ia  się podobnych  z n a ­
ków  językow ych  w dw u odm iennych  p łaszczyznach  poznan ia : n au k o w ej 
i „zd row orozsądkow ej”, w nioskow ać o ich jed n ak o w ej treśc i i fu n k c ji.

Z asadn iczym  b rak iem  języka  p o to czn e g o 'je s t n ieokreśloność słow n ika  oraz 
chw iejność i b ra k  k o n sekw encji w  jego sy s tem ie  syn tak tycznym . M an k am en ty  
te pociąga ją  za sobą n astęp n e : w ieloznaczność p o ten c ja ln ą  (m niej g roźną! 
i a k tu a ln ą  w yrażeń , n ieostrość  pojęć oraz m ieszan ie  te rm in ó w  sys tem u  i m e- 
tasy stem u , co m oże p row adzić  do p o w staw an ia  sw oistych  an tynom ii. W j ę ­
zyku po tocznym  po jęcia  rzadko  m a ją  u sta lo n y  zak res i treść, a  co w ięcej, 
z ich użyciem  często w iąże się zab a rw ien ie  e m o c jo n a ln e 10. W ty m  m ie jscu

7 W. S c h m i d t ,  dz. cyt., tom  VI, 398.
8 W. S c h m i d t ,  dz. c y t ., tom  VI, s. X X I.
9 N a te m a t tego, ja k  rozum ieć zw ro t „m ów ić po n iem ieck u ”, por. ana lizę  

zw ro tu  „m ów ić po p o lsk u ”, p rzep ro w ad zo n ą  przez K. A jduk iew icza , O zn a ­
czen iu  w yra żeń , w : J ę z y k  i poznanie , t. I, W arszaw a 1960, 102—136.

10 M a to sw ój częściowo n eg a ty w n y  sk u te k  m iędzy  in n y m i w  tym , że 
w  języ k u  po tocznym  n ie  m a zasadniczo  różn icy  m iędzy  opisem  a oceną. T y l­
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n au k i p rzy rodn icze , k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  sam e tw o rzą  now e te rm in y  (nie 
obciążone em ocjonaln ie  i w olne od w ieloznaczności) są w  lepszej sy tuac ji. 
T ym  bard z ie j, że s ięga ją  do term ino log ii m a tem aty czn e j, w  k tó re j po jęc ia  są  
śc iśle  ok reślone i jednoznaczne. Poza ty m  okazu je  się, że n ie  m a  języków  
n e u tra ln y c h  w zględem  pew nych  założeń epistem ologicznych  czy on tologicz- 
nych, że w  każdym  języku  zak lę ta  je s t o k reś lona  f i lo z o f ia n . K o n sek w en cją  
tak iego  stan o w isk a  je s t to, że n iek tó ry m  p rzy n a jm n ie j pojęciom  języ k a  p o ­
tocznego trzeb a  p rzyp isać  c h a ra k te r  ściśle teo re tyczny . W reszcie sp ra w a  o s ta t­
n ia :  p rzy  d ok ładn ie jszym  b ad an iu  okazu je  się, iż język  potoczny n ie  je s t  j ę ­
zy k iem  jed no litym . S k ład a  się z w ie lu  różnych  języków , k tó re  ty lko  p rzy zw y ­
czailiśm y się trak to w ać  jak o  coś spójnego. B ow iem  język  potoczny to w ielość 
różnych  znaków  fo rm alnych , k tó re  m a ją  znaczen ie  i p e łn ią  fu n k c ję  w  ram ach  
określonych , chociaż na  p ierw szy  rz u t oka n iedostrzegalnych , odm iennych  
teo riach .

Pow yższe p roblem y, zw iązane ze stosow an iem  języ k a  potocznego, sp ra ­
w iły , że sp raw a  k o rzy s tan ia  z n iego w  b ad an iach  naukow ych  s ta ła  się w śród  
m etodologów  przedm io tem  dyskusji. P o w sta ły  dw a obozy: jed n i opow iedzie li 
się  za sw obodnym  używ an iem  w  n au k ach  języ k a  potocznego (ew en tu a ln ie  
zależn ie  od po trzeby  nieco zm odyfikow anego), d rudzy  — za stosow an iem  ję ­
zyka sztucznego 12. J a k  dotychczas, ta k i język  sztuczny, k tó ry  całkow icie  z ry ­
w a  z język iem  potocznym  i s tw a rza  o d ręb n ą  sym bolikę, w y k orzystano  w  s fo r­
m alizow anych  system ach  n a u k  dedukcy jnych . P o w sta je  zresz tą  p y tan ie , czy 
w  tych p rzy p ad k ach  w  ogóle jeszcze m ożna m ów ić o języ k u  w  po tocznym  
znaczen iu  tego słow a, skoro  znak i tak iego  język a  są pozbaw ione in tu icy jn eg o  
znaczenia  i bezpośredniego  lub  pośredn iego  odn iesien ia  em pirycznego. N a to ­
m ia s t ci w szyscy, k tó rzy  opow iadali się za stosow an iem  w  b a d an ia ch  n a u ­
kow ych  języ k a  potocznego, jak o  pod staw o w ą za le tę  w ym ien ia li to, że je s t 
„ n a tu ra ln ie jsz y ”, b ardz ie j „ in tu icy jn y ”, a za tem  m a m. in. w iększe  w alo ry  
dyd ak ty czn e  oraz lep iej służy rea liz ac ji z ad ań  n au k  em pirycznych : opisow i 
i w y ja śn ia n iu  pew nego frag m en tu  rz eczy w is to śc i13. W szystko to są  za le ty  n ie  
do pogardzen ia , zw łaszcza w  n au k ach  hum an istycznych , a za ta k ą  przecież, 
chce uchodzić e tno log ia  S c h m i d t a .

N iezależn ie  bow iem  od w yn ików  spo ru  o ty p  języka , w iadom o, że dz is ie j­
sze re lig ioznaw stw o  należy  do n a u k  posługu jących  się język iem  n a tu ra ln y m . 
W obecnym  s tad iu m  rozw oju  n a u k i n a w e t tru d n o  sobie w yobrazić  inaczej 
p row adzone  b ad an ia  relig ioznaw cze. O ty le  m ia ł ra c ję  S c h m i d t ,  k ied y  
w sk azy w ał n a  język  etn iczny , jak o  n a  źródło, z k tó rego  czerpał te rm ino log ię . 
M ylił się je d n a k  w tedy , k iedy  sądził, że ty m  sam ym  pozbyw a się w szelk ich  
k łopotów  i że ta k i sposób p o stępow an ia  zap ew n ia  m u  a p a ra t  pojęciow y a d e ­
k w a tn y  do celów  poznaw czych, ja k ie  zak ład a ł. B łądził i w  tym , k ied y  p rz y ­
puszczał, iż sięgając  do te rm in ó w  języ k a  potocznego up raw om ocn i w ła sn ą  
term ino log ię , a w  jego b ad an iach  po jęc ia  będ ą  funkc jonow ać  ta k  sam o, ja k  
w  tam ty m  j ęzyku. P o czą tk u jąca  dopiero  m etodologia  n a u k  hum an isty czn y ch
ko języ k i sz tuczne m ogą zrezygnow ać z w szelk iego  w arto śc iow an ia . T y m cza­
sem  zadan iem  m etodologów  n astaw io n y ch  an ty n a tu ra lis ty czn ie , rezy g n ac ja  
z w arto śc io w an ia  w  n au k ach  h u m an isty czn y ch  by łab y  rów noznaczna  z ich 
is to tn y m  okaleczeniem .

11 S tanow isko  znane  w  sem io tyce jak o  h ipo teza  S a p  i r  o-W  h  o r  f a.
12 O dpow iedn ik iem  dyskusji w  m etodo log ii n a u k  by ły  spory  p row adzone 

w  ram ach  filozofii ana lityczne j. R ek o n stru k c jo n iśc i (szkoła w  C am bridge) p ro ­
ponow ali p ro g ram  logicznej p rzebudow y  n a u k i i języ k a  naukow ego. D esk ry p - 
c jon iści (szkoła oksfordzka), scep tyczn ie  n a s taw ien i do p ro g ram u  p recy zac ji 
ję z y k a  n a tu ra ln eg o , og ran iczali się do b ad ań  n a d  sposobam i fak tycznego  fu n k ­
c jonow an ia  języ k a  w  n au k ach  bez p re te n s ji do u lepszan ia  go pod  w zg lędem  
logicznym .

13 A rg u m en tac ja  w  tym  p rzy p ad k u  je s t z resz tą  n iezb y t ja sn a , gdyż o p e­
ru je  po jęciem  n a tu ra ln o śc i i in tu icy jnośc i, k tó re  są po jęc iam i w zględnym i.
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n ie  pozw oliła S c h m i d t o w i  na  uśw iadom ien ie  sobie fak tu , że w raz  z ro z ­
budow ą b a d a ń  i w łasn e j teo rii n aukow ej, po jęc ia  początkow o czerpane  z j ę ­
zyka potocznego zaczynają  n ab ie rać  w łasne j tre śc i i żyć życiem  te j teo rii n a u ­
kow ej, w  ra m a c h  k tó re j fu n k c jo n u ją . Jed n y m  słow em , p rze s ta ją  być ob iego­
w ym i te rm in a m i języka  etn icznego, a w szelk ie  odw oływ an ie  się do znaczeń  
i fu n k c ji ja k ie  m ia ły  w  pop rzedn im  języku , tra c i w  znacznej m ierze  sens.

A by p rzystosow ać język  potoczny d la  b a d a ń  naukow ych  u s iłu je  się go 
poddać  pew nym  m odyfikacjom . J e d n a k  n ie  każde  po jęcie  p rzy ję te  z języ k a  
potocznego d a  się sprecyzow ać z zachow an iem  w szystk ich  in tu ic ji potocznych. 
J e s t  tak , że w  m ia rę  rozw oju  dan e j dz iedz iny  w iedzy  po jęcia  zm ien ia ją  n ie ­
jed n o k ro tn ie  sw ą tre ść  i zakres, a le  ad ek w a tn e  ok reś len ie  n iek tó ry ch  te rm i­
nów  zaw sze n ap o ty k a  n a  trudności. „ Je s t p rzedsięw zięciem  żałośn ie  b ezn a ­
dzie jnym , k ied y  się chce naw iązać  do zw ro tów  języ k a  potocznego i jeże li 
chce się w ydobyć z n ich  w ięcej p recyzji, n iż w  n ich  tk w i fak ty czn ie” 14.

W te j sy tu ac ji h u m an is ty k a  s ta je  p rzed  dy lem atem : albo  spróbow ać o p i­
sać i w y jaśn ić  b a d a n ą  rzeczyw istość przy  użyciu  now ej term ino log ii, sp e c ja l­
n ie  w  tym  celu  p rzygo tow anej, albo  p rzy jąć  gotow y język  potoczny, obciążo­
n y  w ieloznacznością , n ie jasnośc ią  i sub iek tyw izm em . P on iew aż prob lem y, j a ­
k im i z a jm u ją  się n au k i hum an isty czn e  oraz  ich ro zw iązan ia  do tyczą św ia ta , 
w  k tó ry m  człow iek ob raca  się, a zarazem  w y w ie ra ją  w pływ  na  życie ludzk ie , 
n a  p rak ty czn e  decyzje człow ieka, sp raw a  języka n ie odbiegającego  zby tn io  
od języka  potocznego, a p rzez to kom un ika tyw nego , w y d a je  się być  k w estią  
w ażną. W  p ra k ty c e  h u m an is ty k a  często idz ie  n a  kom prom is. G dzie is tn ie je  
gotow e słow nic tw o  w  języ k u  potocznym , k o rzy s ta  z n iego m o d y fik u jąc  je  za 
pom ocą odpow iedn ich  zabiegów  m etodologicznych. G dzie zaś odpow iednich  
pojęć n ie  m a, bądź  ko rzy s ta  z gotow ej te rm ino log ii innych  nauk , bądź  tw orzy  
now ą. N aw et w  tym  o sta tn im  p rzy p ad k u  n ie  dzieje  się to w  próżni, lecz n a j ­
częściej w  drodze n a d a w a n ia  s ta ry m  w yrazom  now ego znaczen ia  z w y raźn y m  
podk reś len iem , że rezygnu je  się z daw nego  użycia (za pom ocą tzw . defin icji 
p ro jek tu jący ch  lub  p rzy n a jm n ie j regu lu jących). W spółczesny tre n d  n au k  h u ­
m an istycznych  coraz częściej p row adzi do po w staw an ia  tzw . języków  m ie ­
szanych, to znaczy  tak ich , k tó re  są po łączen iem  elem en tów  w łaśc iw ych  ję z y ­
kom  n a tu ra ln y m  i językom  sztucznym . J e s t to je d n a k  b a rd z ie j zaaw an so w an e  
stad iu m  w  rozw oju  h u m an isty k i. S c h m i d t ,  opow iadając  się za język iem  
potocznym , n ie  zd aw ał sobie sp raw y  z m ożliw ości i w arto śc i tak iego  języka.

W zw iązku  z tym  m etodologia  p y ta  się dzisiaj coraz częściej, czy każdy  
język  je s t w  s tan ie  zadośćuczynić ok reślonym  w ym ogom  poznaw czym ? Czy 
m oże is tn ie ją  języki, k tó re  m n ie j lub  w ięcej n a d a ją  się do celów  badaw czych? 
W śród m etodologów  dążących do „uzd ro w ien ia” n a u k  hum an istycznych  i p o d ­
ciągn ięcia  ich do sto p n ia  zaaw ansow an ia  teo re tycznego  n au k  przy rodn iczych , 
m ożna się spo tkać  z opinią, że w inę  za teo re tyczne  zacofan ie  h u m a n is ty k i 
ponosi m. in. n iedopasow any  do celów  poznaw czych  język , a raczej b ra k  o d ­
pow iedniego  języka. W skazu je  się na  to, że ja k  w  h is to rii rozw oju  p rzy ro d o ­
zn aw stw a  rozw ój ten  by ł zaham ow any  ta k  długo, ja k  długo d la pew nych  w y ­
ja śn ian y ch  aspek tów  rzeczyw istości n ie  znaleziono  odpow iedniego języ k a  m a ­
tem atycznego  (rach u n ek  różniczkow y i całkow y), ta k  też obecnie podobnie  m a  
się sy tu ac ja  z n au k am i h u m an istycznym i: do dzisiaj n ie  stw orzono  d la  tych  
n au k  tak ie j a p a ra tu ry  m a tem atyczne j; k tó ra  g w aran to w ałab y  rea lizac ję  w ła ś ­
ciw ych im  zad ań  badaw czych . Z agadn ien ie  to je d n a k  w ychodzi poza ram y  n a ­
szych rozw ażań .

K s. A n d rze j B ro n k  SV D , P ien iężno

14 W. S t e g m ü l l e r ,  W issen sch a ftlich e  E rk lä ru n g  u n d  B egründung . P ro­
b lem e u n d  R esu lta te  d e r  W issen sch a fts th eo rie  und  a n a ly tisch en  P h ilosoph ie , 
t. I, H e id e lb e rg -N ew  Y ork  1969, 443. N a te m a t w ysiłków  zbudow an ia  języ k a  
doskonałego  por. .A. S c h a f f ,  W yra zy  n ieostre  i granice ich p recyzo w a n ia , w : 
S zk ice  z  filo zo fii ję z y k a , W arszaw a 1967, 71— 102.


